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,,Powstaje igła."
Kiedyś, w dalekiej przeszłości, igła

na pewno nie była tak zgrabniutka,
maleńka, jaką jest teraz, prześlizgu­
jąca się tak łatwo przy szyciu przez
materiał. Ludzie z biegiem czasu u-

doskonalają swe wynalazki, tak więc
uczyniono i z igłą, która, aczkolwiek
maleńka i tania, jest jednakże ko­
nieczna. Ta to igiełka, inaczej nazy­
wana przyjaciółka, bowiem oddaje
wiele dobrych usług
człowiekowi, wyrabiana
jest ze stali, którą, jak
to już wiecie, otrzymu­
je się z rudy żelaznej,
przetapianej w specjal­
nych piecach hutni­
czych.

Igły wyrabiają z sta­
lowego drutu. Aby u-

zyskać drut, trzeba naj­
pierw grube sztaby sta­
li poddać specjalnemu
zabiegowi. W tym celu

odpowiednio rozgrzane sztaby przecią­
gają robotnicy przez specjalnie urzą­
dzone grube blachy z coraz to mniej­
szymi otworami. Po przeciągnięciu
przez pierwszy otwór sztaba staje się
już cieńsza, w drugim, mniejszym,
znów trochę cieńsza, czyli praca wy­
ciągania przez stopniowo zmniejsza­
jące się otwory trwa tak długo dopó­
ki z grubej sztaby stalowej nie zrobi.

się długi, odpowiednio cienki drut.

Gotowy drut nawijają robotnicy na

wielkie szpule drewniane. Szpule z

drutem zostają przecięte na dwie ró­
wne połowy wzdłuż, czyli na dwa

pęczki drutu. Pęczki te tnie się w spe­
cjalnej maszynie zaopatrzonej w moc­
ne nożyce na krótkie kawałki długo­
ści dwu igieł. Ponieważ pocięte ka­
wałeczki stalowego drutu są zwykle

nieco pogięte, trzeba j!e
poddać wyprostowaniu,
co znów uskutecznia in­
na maszyna, skąd wy­
chodzą równiutkie. (J­
eżywiście nie prostuje
się osobno każdy kawa­
łeczek, lecz łączy się je
razem po kilka tysięcy
sztuk i poddaje maszy­
nie.

Teraz z kolei druciki
'

oddaje się szlifierzom.
Ci robotnicy zaostrzają

je na dwu końcach, po czym, uderza-

jiąc specjalnym młoteczkiem, spła­
szczają powierzchnię tychże w sa­
mym środku, wykuwając w tym
miejscu dwie dziurki, by następnie
przeciąć każdy kawałek druciku na

dwie części - i oto powstały dwie
igły, każda z uszkiem i ostrzem. Usz­
ko igły trzeba jeszcze wygładzić, gdyż
jest chropowate, co wygląda i nieła-

A. igła do szycia worków, B. igła
żaglowa, C .igła maszynowa do szycia.



'dnie i przeszkadzało by przy nawle­
kaniu nitki — inny więc robotnik
każde uszko igiełki otacza m ałym
brzeżkiem.

Teraz trzeba igły zahartować, gdyż
inaczej! nie byłyby trwałe, łamały by
się prędko; muszą zatem być podda­
ne ogrzaniu do czerwoności, a następ­
nie ostudzone w zimnej wodzie.

Igła musi być jeszcze wygładzoną
proszkiem z kamienia czyli szmer­
glem, aby powierzchnia jiej była nie­

skazitelna i gładka, potem otarta I

wyczyszczona i — nareszcie jest go­
towa.

Dalsza praca to jut tylko pakowa­
nie igieł, tuzinaftii lub więcej w ma­
łe, numerowane paczuszki.

I oto igła idzie w świat, do skle­
pów.

Prawda, Jak wiele jest pracy, nim

się zrobi taką maleńką igiełkę?
E. D.

Eskimosi i ich pochodzen:e.
Podczas międzynarodowego kon­

gresu uczonych w Kopenhadze,
w dziale etnografii arktycznej
wygłoszono kilka referatów, omawia­
jących zagadnienia ludnościowe na

Grenlandii i usiłujące rozwiązać za­
gadkę pochodzenia Eskimosów. Naj­
bardziej źródłowy i najkompletniejszy
referat wygłosił dr Diamond Jennes
z Ottawy. — Referent wykazał, że

przedhistoryczna kultura Eskimosów
wywodzi się z Azj'i i rozszerzyła się
w Ameryce aż do wybrzeży Morza

Północnego.

Ostatnią wędrówkę Eskimosów na

wielką skalę przeprowadził szczep A-

thapa, uchodzący za wynalazców nart.
-- Badania wykazały, że sport nar­
ciarski, a raczej komunikacja na nar­
tach znana jńż była od niepamiętnych
czasów, czego dowodem jest wędrów­
ka ludu Athapa ną nartach 1000 lat

przed Chrystusem. Część szczepów
eskimoskich osiedliła się nad morzem

Beringa, inne ludy w centralnej Ka­
nadzie, gdzie zmieszały się z tam tej­
szymi szczepami Indian. Jedna z tych
grup dała początek tzw. ,,kulturze
dorsetskiej14, dzisiaj już wym arłej, lecz
na jej ślady napotyka się jeszcze w

Grenlandii.

Zdaniem prof. Jennesa, komunika­
'cja na sankach ciągnionych przez psv
poprzez bezkresne pola śniegowe, oraz

połów wielorybów, te dwie charakte­
rystyczne cechy kultury Eskimosów

współczesnych, zostały zapoczątkowa­
ne na północnym wybrzeżu Syberii, a

stamtąd rozpowszechniły się na pół­
nocnej Alasce. Eskimosi tubylcy przy­
nieśli ten postęp do Grenlandii.

W osiedlach nad Morzem Beringa
wykazali Eskimosi zdumiewające m i­
strzostwo w wyrobie artykułów skó­
rzanych. Prawdopodobnie sztuka ta

przywędrowała do nich z Chin, co jed­
nak raczej! potwierdzałoby tezę, że ko­
lebką Eskimosów jest Syberia. We­
dług poglądów dra Jennesa przedhi­
storyczna wędrówka Eskimosów roz­
poczęła się od okolic rzeki Amur.

Do badań pochodzenia i kultury
Eskimosów dołączył ciekawy przyczy­
nek dr Fryderyk de Laguana z Fila­
delfii, wskazując na to, że jedynie w

kulturze tulskiej i dorsetskiej! Eski­
mosów spotyka się lampy i przybory
do gotowania ze skóry, z otworami do
wieszania na ścianach. Takie szcze­
góły um ożliwiają właśnie tym ,,detek­
tywom prehistorii44 odsłonić tajniki
pochodzenia ludzkości.

Albania jest królestwem konstytu
cyjńym, zajmującym obszar 27.530
km2. Ludności liczy to małe państew­
ko europejskie zaledwie 1.003.124. Sto­
licą Albanii jest Tirana;' krajem rzą­
dzi król Achmed Zogu I.

Andora — to republika rządzona
przez radę obywatelską, leży na ob­
szarze 500 km2 i liczy 5.231 mieszkań­
ców.

Belgia zajmuje 30.506 km*, liczy
8.247.950 mieszkańców. Stolicą pań­
stwa jest Bruksela. Świętem naro­
dowym, w dniu 15 listopada, są imie­
niny króla Leopolda IIL



— Ani kroku dalej, bo strzelę! —

W ślad za ostrzeżeniem rozległ się
huk wystrzału.

Wszyscy odruchowo cofnęli się
w tył. Nawet kapitan poczuł się
nieswojo, jakby stracił grunt pod
nogami. Twarz mu się wydłużyła,
gdy wzrok zatrzymał na wysunię­
tej w okno lufie karabinu. Nie

zdążył jeszcze otrząsnąć się z wra­
żenia, gdy Jurek krzyknął do zde­
zorientowanych przemytników;

— Marynarze, spójrzcie na mo­
rze. Nie ujdziecie tym razem

sprawiedliwości. Jeśli wam życie
miłe. to pozostaje wam tylko je­
dna szansa — poddajcie się do­
browolnie. Kapitana należy oddać
załodze krążownika i przyznać się
do przemycania broni. Jeśli chce­
cie życie wasze uratować, uczyń­
cie to natychmiast, bo każda m i­
nuta przyspiesza waszą zgubę.

Słowa Jurka wywarły nadspo­
dziewany skutek. Przez zbitą gro­
madę marynarzy przeszło coś, co

wyprężyło im grzbiety i popchnęło
wprzód ku kapitanowi, stojącemu
w otoczeniu Blacka, Hendriksa

i Slima.
— Szczeniaki — zasyczał przez

zęby kapitan - wybrali dobrą
chwilę, żeby zbuntować mi załogę.
Żałuję, że nie mam przy sobie

browninga.
— Będzie gorąco kapitanie —

mruknął Black i cisnął czapkę pod
nogi. Slim i Hendriks bez słowa

podwinęli rękawy bluzy.

Załoga w liczbie szesnastu dra­
bów, ciężko dyszących jak niedź­
wiedzie posuwała się wolno krok

po kroku. Zeszli się. Pośród sapa­
nia i głuchych postękiwań rozległy

się twarde i krótkie uderzenia.
Co który padał trafiony druzgocą­
cą pięścią kapitana. Błysnęły noże.

Jurek i Kola wybiegli z kuchni
na pokład. Krążownik był już nie­
daleko. Chłopcy poczęli w jego
stronę rozpaczliwie wymachiwać
ramionami. Dwie motorówki peł­
ne uzbrojonych marynarzy oder­
wały się od potężnego okrętu i

pomknęły po grzbietach fal ku
statkowi przemytników. Z niepo­
jętą szybkością rozegrały się na­
stępne sceny. Przemytnicy zostali
w mig pojmani i pod eskortą ma­
rynarzy przewiezieni na krążow­
nik. Chłopcy doczekali się upra­
gnionej wolności. Komendant krą­
żownika z irwagą wysłuchał nie­
zwykłych opowiadań i gdy skoń-
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czyli nie mógł znaleźć słów podzi­
wu i uznania dla ich bohaterskich

wyczynów. Czekała ich w Kapszta­
dzie nagroda za wykrycie niebez­
piecznej szajki przemytniczej. Jur­
ka jednak stokroć więcej radowało

zobaczenie ojca.

Spotkanie Jurka z ojcem nastą­
piło tuż po przybyciu do Kapszta­
du, jeszcze na pokładzie krążowni­
ka. Dr Ziemiński ujął w obie dło­
nie głowę swego jedynego chłopca
i długo patrzył mu w oczy. Wnet

przytulił go mocno do siebie i gło­
sem pełnym głębokiego wzrusze­
nia wyszeptał:

- Chłopcze...
Doktorowi zakręciły się łzy w

oczach, Jurek objął ojca za szyję
i głośno zaszlochał.

- Tatusiu... tatusiu...

Kola też ukradkiem wycierał łzy,
a Czurio jak w chwilach wielkiego
zakłopotania, zamieszania czy

wzruszenia, zanucił pod nosem

ulubioną melodię.

Dzień był ponury, bo od samego
rana mżył drobny deszcz. Zmiany
atmosferyczne nie podzielały je­
dnak na psychikę chłopców. Twa­
rze m ieli rozjaśnione, a w sercach

radość ogromną.

Jurek odzyskał ojca, Czurio wra­
cał dobrze zaopatrzony w pienią­
dze do matki, a Kola... pozostać
m iał na zawsze z Jurkiem, którego
kochał jak brata.

Nazajutrz byli już na okręcie pa­
sażerskim, który lada chwila wy­
ruszyć miał do Japonii. Przechy­
leni przez burtę i wpatrzeni w ciż­
bę kolorowego tłumu, zostali nagle
zahipnotyzowani nadspodziewa­

nym widokiem. Na wywyższeniu
stał człowiek i trzymał przed sobą
skrzynkę o trzech nogach. Kręcił
niezmordowanie korbą, przesuwa­
jąc oko obiektywu po kolorowym
tłumie.

- Hallo — krzyknął z całych sił

Jurek — poznaje nas pan?

Człowiek przestał kręcić i pod­
niósł głowę. Przez twarz przemknął
mu wyraz nadmiernego zdziwie­
nia.

— To wy?
— Już-ci. Jakim cudem uratował

się pan od śmierci?
— Jakoś wylizałem się z ran.

Szczęście, że ta banda strzelała

niezatrutymi strzałami.

Syrena okrętowa zaryczata trzy­
krotnie. Okręt uwolniony z łańcu­
chów rozkołysał się i wziął kieru­
nek na pełne morze. Włoch skiero­
wał soczewkę aparatu filmowego
na chłopców i tak długo kręcił, pó­
ki okręt nie rozpłynął się w dali.

Koniec.



Gdybym kiedyś dom swój miała,
swój m aleńki domek własny,
takbym w nim się urządziła,
by był miły, ciepły, jasny...

Nie dawałabym okiennic

na szkła szyb skąpane w złocie,
bo i kędyż by wchodziły
do mnie księżyc i gwiazd krocie?

Nie skrywały by go mury w,

nie otaczał drut kolczasty,
bo cieszyliby nim oczy
wszyscy sm utni ludzie miasta...

Ogród mój by nie chroniły
przed malcami gęste kraty,

o, bo dziatwa w mym ogródku
sama byłaby jak kwiaty...

Nie trza by mi mocnych zamków,
n i psów ostrych mi nie trzeba,
bo miast skarbów, tuż za progiem
leżałby bochenek chleba...

, łB

Gdybym kiedyś dom swój m iała

swój m alutki domek własny,
wiem, iż nie byłby, choć mały
dla nikogo nazbyt ciasny...

2. Laubert-Kułakowska,
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Najmniejsza łddź podwodna.
Amerykanin Barney Connet z Chi­

cago skonstruował jednoosobową łódź

podwodną, przypominającą do złu­
dzenia rybę; ma bowiem nie tylko je|
kształt, ale również pomalowane oczy,
skrzele i łuskę. Zaopatrzona we wszy­
stkie przyrządy, j'ak normalna łódź

podwodna, owa łódź-ryba może się za­
nurzyć na głębokość 30 stóp i prze­
płynąć pod powierzchnią 40 m il ang.

Connet odbył już na swej wielce

dziwacznej łodzi kilk a długich podró­
ży po jeziorze Michigan, budząc nie­
m ałą sensację wśród różnego rodzaju
ryb, żyjących w tym ogromnym je­
ziorze.

Produkcja radu w Kanadzie.
Z okazji jubileuszu odkrycia radu

przez panią Curie-Skłodowską, który
Polacy w kilku punktach Kanady
chcą uczcić specjalnyini akademiami,
prasa kanadyjska zamieściła opis la­
boratorium w Ottąwie, przez które

przechodzi obecnie połowa całej świa­
towej produkcj(i radu. Z kopalni El­
dorado nad ,,Great Slave Lakeu blen­
da wędruje do Port Hope w Ontario,
gdzie znajduje' się rafineria. Z Port

Hope przesyła się do Ottawy ciernno

popielaty proszek, który podlega ba­
daniu przy pomocy elektrometru, po
czym odbywa się pakowanie. Specja­
liści robią ,,igły" platynowe, które za-

wierają po 10 miligramów. Miligram
kosztuję mniej więcej 25 dolarów. Po­
za igłami są jeszcze w użyciu tubki

platynowe, zawierające po 25 m iligra­
mów i wreszcie tzw. ,,bomby radowe"
o jeszcze większych ilościach. Po

przeprowadzeniu badań i zapieczęto­
waniu tubek czy igieł ,,National Re­
search Gouncił" wystawia swoje po­
świadczenie, które informuje dokła­
dnie nabywcę o ilości i jakości radu.

Jeszcze jeden ,,pieniądz"
wycofany z obiegu.

Niedawno kacyk jednego z ple­
mion murzyńskich zakazał swym
podwładnym płacenia za nabvwane

towary muszlami morskimi. Przvczy-
ną główną tego zakazu był fakt, że

murzyni, nabywając tytoń w sklepi­
ku swego kacyka, zasypywali go for­
malnie bezwartościowymi muszlami,
powołując się ha istniejący zwyczaj
przyjmowania muszli, jako środka

płatniczego.
Obecnie nadchodzi wiadomość, że

na drugim krańcu świata, Guatemali,
. wyszło rozporządzenie, zabraniające
tuziemcom posługiwania się ziarnka­
mi kakaowymi, jako środkiem płatni­
czym. Tym razem podobno ziarnka
kakaowe wskutek zbyt obfitych zbio­
rów — zdewaluowały się.

ępamiątajcie
o głodnych ptaszkacht
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Fabrykacja tektury z łodyg
tytoniu.

W prowincji Salerno, jednym z

głównych ośrodków włoskiej kultury
tytoniowej, zajmującym powierzchnię
1400 hektarów, powstać ma w roku

bieżącym wielka wytwórnia, która

zajmować się będzie przeróbką łodyg
tytoniu na celulozę.

Wobec tego jednak, że, jak wyka­
zały badania, dalsza przeróbka otrzy­
mywanego w ten sposób surowca na

papier byłaby ze względów handlo­
wych niepraktyczna, postanowiono
wyzyskać surowiec do fabrykacji pro­
duktów drugorzędnych, jak — opra­
wy książek, pudełek, obuwia itp., wy­
trzymującej! ową kalkulację nawet w

czasach normalnych i mogącej współ­
zawodniczyć z gatunkami tektury in­
nego pochodzenia.

W SZKOLE.

Nauczyciel: — Co zrobi osioł ma­
jąc do wyboru wiadro z winem i wia­
dro z wodą?

Uczeń: — Wybierze wodę.
Nauczyciel: — Słusznie, a czemu?
Uczeń: - Bo jest osłem.

DENTYSTA W AFRYCE.

ses Ten przedni należy wyjąć.

Opuszczona orzez Iskarzy
dożyia 1 0S lat.

W jednej z miejscowości Szkocji
północnej obchodzono w tych dniach
106 urodziny najstarszej! mieszkanki
nie tylko tej miejscowości, ale całej
Szkocji. Co najdziwniejsze, że 106-let-
n ia staruszka, która cieszy się dziś

jeszcze najlepszym zdrowiem, uznana

została przed 40 laty przez lekarzy za

beznadziejnie chorą. Opuszczona przez
lekarzy przyszła mimo to do zdro­
wia i na złość medycynie— żyje spo­
kojnie dalej. Staruszka oświadczyła,
że od czasu ostatniej choroby przed
40 łat nigdy nie potrzebowała zwra-

cać się o pomoc lekarską.

Jadwiga KaL.. Ponieważ otrzyman
na nagroda tak bardzo się tobie po­
doba, będziesz chyba odtąd wiern ą
szaradzistką, celem zdobycia nagrody
za pracę W'ytrwałą. Kupon zamie­
szczamy zresztą zgodnie z życzeniem:
w numerze ogólnym ,,Dziennika".

Barbara Sz. Serdecznie dziękujemy
Ci Basiu za miłe słowa uznania, jak
i w ogóle za liściki, na które czeka*

my. Szarady nadsyłać można w cią­
gu 8 dni od daty wydania ,,Światka"*

Gerard Ch. Nagrodę już wysłaliś­
my. rPosimy nam donieść, czy książ-
ka przypadła do gustu.

Marysia Gr. Na samym wstępie
musimy Ci podziękować Kochana Ma­
rysiu za pamięć i naprawdę śliczny
wierszyk, który zamieścimy w na­
stępnym numerze ,,Światka". Za
wierność i pilność nagradzamy raz w

roku stałych czytelników ,,Światka"
i sądzimy, że właśnie Tobie przysłu­
giwać będzie tego rodzaju nagroda.

Alfons R. Otrzymaliśmy tylko je­
dno rozwiązanie.

Edmund D. Gdynia. Tak Tobie jak1
i innym szaradzistom jeszcze raz do­
nosimy, że aby figurować na liście
trafnych rozwiązań i kandydować do

nagrody — należy nadesłać oba traf­
ne rozwiązania naklejone lub przepi­
sane na jednym arkuszu, podpisane
wyraiźnie z podaniem dokładnego
adresu i wieku.
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KWADRAT MAGICZNY NR W

12 3 4 5

2

3

4

5

Poziomo i pionowo czytane wyrazy
0 jednakowym znaczeniu: 1. owad

skrzydlaty, 2. miejisce dla zwierząt
domowych, 3. in.: wzór, 4. miejsce za­
pasów, 5. (wspak) pieniądz.

SZARADA NR 100
Z gramatyki sobie skradnę
(Zgadnąć ~ to nie sztuki żadne)
Pewną formę czasownika;
Jedno słowo z trzech wynika:
Pierwsze - krzew, a na tym krzewie
W maju - Ach! Któż o tym nie wie!?

Wonnych kwiatów całe kiście.

Drugie patrzy oczywiście
1 podziwia: ,,Tyle tego,
Ze tu trzecie do niczego!"
Trzecie - część ułamka z góry
Lub mechanizm sztuczny, który
Powie, ile światła, gazu,
Prądu... Spojrzysz - wiesz od razu...

ROZWIĄZANIE DOMYŚLNIKA
NR 95

A N 0AN T E

B A N DERA

FRANCJ A

\JERAN0 A

N 1RlZ A N A

KAPELAN

ROZWIĄZANIE BILETÓW
WIZYTOWYCH NR 93

1. DZIERŻAWCA. 2. GOSPODARZ.

3. BIBLIOTEKARZ. 4. DROGERZY-
STA.

Trafne rozwiązanie szarad nr 95 i 96
nadesłali:

B. Jarosz, J. Kasprowiczówna, Z.

Jeleńska, H. Sokołowska, J. Karkow­
ska, M . Popielewska, T . Sokołowski,
K. Szarkówna, J. Mosińska, H . Mosiń­
ska, D. Lorencówna, H. Kolantówna,
B. Szyperska, J. Durkówna, A. Kuba­
nek, K. i I . Guderianówna, Ł. Szar-
kównam, U* Popielewska, C. Zieliński
Inowrocław, G. Heniewski Inowroc­
ław.

Nagrodę za dobre rozwiązanie obu
zadań przyznano:

H. Kolantównie, Bydgoszcz,
C. Zielińskiemu, Inowrocław *

GŁĘBOKA KIESZEŃ.
Nauczycielka do dziewczynki:
— Proszę mi wskazać takie m iej­

sce, gdzie można znaleźć równocze­
śnie kredę, żelazo, olów, miedź i owo­
ce różnego rodzaju.

Jedna z uczennic podnęsi palec:
— Ja wiem, proszę pani. W kie­

szeni mojego brata.

REKLAMA PO SZKOCKU.
Mac Fersen posiada w Aberdeen

kino. Przyjechał do Londynu w po­
szukiwaniu wzorów dla reklamy. Na

jiednym z kin spostrzegł napis: ,,Dla
osób liczących ponad 80 lat, wstęp
wolny". Pom ysł ten bardzo podobał
się Szkotowi.

Po powrocie do Aberdeen, w ywie­
sił on na drzwiach swego kina pla­
kat następującej treści: ,,Dla osób li­
czących ponad 80 lat wstęp wolny, o

ile przybędą do kina pod opieką swo­
ich rodziców".

' I
ROZMOWA SYNA Z OJCEM.

— Tato, potrafię coś czego ty j!uź
nie możesz!

— No, i..~?
— Rosnąć!
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